
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
1 DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

Anioł Zmartwychwstania.

MŁtWM,
Słońce na jasne weszło niebiosa, 

Powietrze ciche, świetliste —
Po ziemi srebrna ściele się rosa - 

Świat taki cudny,
O Chryste !

W starym kościółku rozbrzmiały 
[dzwony, 

Kadzideł dymy przejrzyste
Wznoszą się zwolna pod strop bie- 

[•ony, 
Na chwałę Twoją,

O Chryste !

Baldachim płynie, Monstrancya 
[świeci, 

I pierwsze kwiaty śnieżyste,
Rzucają drobne rączęta dzieci

Na drogę Twoją,
O Chryste !

I ziemia cała, pod stopy Twoje 
Wszystko co jasne, co czyste —

Słoneczne blaski, kryniczne zdroje— 
W ofierze składa,

O Chryste !

1 „Alleluja!“ płynie w błękity, 
Bo oto życie wieczyste

Dzisiejszej zorzy niosą nam świty,— 
Gdyś Ty zmartwychwstał, 

O Chryste !

/. Mrozowicka.

Z obrazu L. Marolda.
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Wielkanoc w Fota.
Święto Zmartwychwstania Pańskiego, za­

równo jak i Bożego Narodzenia, było u nas za­
wsze bardzo uroczyście obchodzone ’ we wszy­
stkich warstwach narodu.

W XVI, XVII i w pierwszej połowie 
XVIII wieku, przygotowywano się wcześnie 
do misteryów pobożnych, mających na celu 
przypomnienie Męki Pańskiej i radosnego Zmar­
twychwstania. Młodzież szkolna, przy pomocy 
wyrostków miejskich lub wiejskich, najprzód 
w kościele, a w czasach późniejszych w plebanii 
lub w domostwie oddzielnem, urządzała wi­
dowiska, które zwykle zaczynały się w Wielki 
Czwartek i ciągnęły się przez kilka tygodni. 
Lud, pełen prostoty pobożnej, płakał, patrząc 
na żywe obrazy cierpień Chrystusa, gorącemi 
łzami oblewał śmierć niewinną i grób Jego, 
wybuchał zaś okrzykiem radosnym, gdy ujrzał 
Zmartwychwstającego, ze zwycięską chorągwią 
w ręce, otwierającego wrota piekielne, ukazu­
jącego się Matce Swej i apostołom, wreszcie 
wstępującego w niebiosa.

Gdy mistery a owe zgromadzały tłumy cie­
kawych widzów, gospodynie polskie zajmowa­
ły się przez cały Wielki Tydzień przyrządza­
niem święconego, a głównie pieczeniem ciast, 
uprzywilejowanych na te święta, jak: babek, 
placków i mazurków. Pracę ich uwieczniło na­
wet przysłowie, wyrażone porównaniem: „Ma 
więcej roboty, niż piece na Wielkanoc7’.

A tymczasem po kościołach przystrajano 
Groby, które pobożni tłumnie zwiedzali przez 
ostatnie dwa dni Wielkiego Tygodnia.

Nadchodzi wreszcie uroczysta chwila Re- 
surekcyi. Gdy kapłan wychodzi od grobu Chry­
stusa Pana, niosąc Przenajświętszy Sakrament, 
wszyscy uderzają kornie czołem, a następnie 
uroczysta procesya okrąża trzykrotnie kościół, 
przy wtórze pieśni: „Wesoły nam dziś dzień 
nastał... Alleluja!” Obok kapłana, kroczącego 
z Najświętszym Sakramentem pod baldachimem, 
niosą krzyż, stułą czerwoną przepasany i figu­
rę Chrystusa zmartwychwstałego, z chorągiew­
ką w ręku — godłem zwycięstwa nad śmiercią. 
Równocześnie z wesołą pieśnią „Aleluja”, roz­
legały się strzały z moździerzy, armat lub rę­
cznej broni. Gdzie kwaterowało wojsko Rzeczy­
pospolitej, ono wypełniało ten zwyczaj strze­
lania; gdzie go nie było, czeladź rzemieślnicza 
lub parobcy do strzelania się brali; ponieważ 
zaś, nie posiadając wprawy, czynili to niezgra­
bnie, stąd powstało przysłowie na niedołężnych 
myśliwców: „Strzela, jak na Rezurekcyi”.

Pobożni nasi ojcowie większą część nocy, 
z Wielkiej soboty na niedzielę świąteczną, spę­
dzali w kościele na modlitwie, a po krótkim 
spoczynku, wysłuchawszy nabożeństwa poran­
nego, zasiadali do zastawionych Święconem 
stołów. Tu miejsce naczelne zajmował ba­
ranek pieczony z chorągiewką, jako godłem re- 
ligijnem uroczystości obchodzonej. Obok niego 
piętrzyły się baby, placki mazurki, przekładańce 

pomiędzy któremi odznaczały się przy prawne 
szafranem, owym ulubionym specyałem dawnej 
kuchni polskiej;, sterczały stosy jaj, na twardo* 
gotowanych, kiełbas wędzonyoh i gotowanych, 
szynek z dzików i swojskich, prosiąt pieczo­
nych, domowego ptactwa.

Wielkie knieje dostarczały wszelkiej zwie­
rzyny, bo ziemianie myśliwscy ( a któż w owe 
czasy łowcem nie był?) od świtu do nocy upę- 
dzali się w ogromnych borach i puszczach za 
dziczyzną. Stąd też stoły, w ubogim nawet 
dworku, uginały się od pieczeni łosi, sarn i szy­
nek z dzika. Ciasto i wszelkie mięsiwo przy­
strajano w zielone gałązki bukszpanu, a przy­
gotowaną zastawę kapłani poświęcali w Wiel­
ką sobotę.

Panowie polscy przesadzali się wystawnem 
Święconem. Za Władysława IV, na całą Pol­
skę i Litwę zasłynęło Święcone wojewody wi­
leńskiego Sapiehy. Na samym środku ogromnych 
stołów tego magnata umieszczano baranka z cho­
rągiewką, wyobrażającego Agnus Dei, z samych 
marcepanów i cukrów; specyał tén był przy­
stępny tylko dla pań, senatorów, dygnitarzy 
i duchownych.

Ustawiano na owych stołach czterech 
„przeogromnych” dzików, tj. tyle ile jest pór 
roku. W każdym dziku znajdowały się szynki, 
prosięta, kiełbasy. Kuchmistrz nadworny woje­
wody dokazał sztuki nielada, piekąc tych odyń- 
ców całkowicie. Dwanaście jeleni, wyobrażają­
cych dwanaście miesięcy roku, również kuch­
mistrz upiekł całkowicie, przytem nadział je 
zającami, cietrzewiami, dropiami, pardwami i ku­
ropatwami, a rogi gałęziaste suto wyzłocił. Do­
koła stołu ustawiono 52 ogromne placki, wyo­
brażające tygodnie roku, przeplecione jeszcze 
mazurkami i pierogami żmujdzkiemi. Dalej 365 
bab wyobrażało dni roczne; wszystkie były oz­
dobnie lukrowane, nosiły rozmaite dowcipne 
napisy.

Co do napojów — tych również była u 
pana wojewody wileńskiego obfitość. Stały te­
dy cztery puhary (pory roku) staroświeckie, 
srebrne, napełnione winem z czasów jeszcze 
Batorego; obok dwanaście konewek srebrnych 
(miesiące roku) z winem po królu Zygmuncie 
III; 52 baryłki srebrne (tygodnie roku) z wi­
nem cypryjskiem, hiszpańskiem i włoskiem; da­
lej 365 gąsiorów (dni roku) z winem węgier- 
skiem; wreszcie, dla czeladzi dworskiej—8760 
kwart miodu syconego w Berezie, tj. tyle, ile 
rok liczy godzin.

Rozgłos tego święconego poszedł po wszy­
stkiej ziemi Rzeczypospolitej; dyaryusze domo­
we i t. zw. silva rertim zapisały je jako oso­
bliwość niezwykłą, a przechowane długo w ży- 
wem słowie podanie, bywało w pogawędkach 
celem podziwu.

Życie społeczne w dawnych czasach ogni­
skowało się nie w miastach, lecz — jako w na­
rodzie rolniczym — po dworach szlachty, zam­
kach i pałacach magnatów. Miasta zwabiały 
szlachtę jedynie na sejmiki, sejmy lub jarmarki.

Ze wszystkich świąt Wielkanoc obcho­
dzono w Polsce najuroczyściej, bo w niej łą­



Nr. 16 WIECZORA RODZINNE. 183

czyły się wielkie pamiątki chrześcijaństwa i za­
razem zdarzała się sposobność okazania wrodzo­
nej Polakom cnoty gościnności. Całe rodziny 
zbierały się w jedno grono u najstarszych wie­
kiem i powagą. Krewniacy, nawet z odległych 
okolic, z żonami i dziećmi, wystawnie czy ubo­
go, zajeżdżali, jednakiego doznając przyjęcia u 
gospodarstwa, którzy wcześnie dla każdego ob­
myślali wygody i spokojny zakątek.

W Wielki piątek całe grono męskie trzy­
mało się na ustroniu, bo w tym dniu kończy­
ło się pieczywo ciasta. Gdy się udało, radość 
z koła niewieściego udzielała się wszystkim; 
gdy przeciwnie — frasunek znać było na każ- 
dem czole. Ale wypadki nieudanego wypieku 
były bardzo rzadkie, przy znanej troskliwości 
i gorliwym starunku naszych prababek.

Po ranném nabożeństwie, zbierali się wszy­
scy w jeden wieniec. Wtedy gospodarstwo obo­
je, obchodząc gości swoich kolejno z pokraja- 
nem jajkiem, częstowali każdego, winszując „We­
sołego Alleluja!” i życząc, aby przez długie la­
ta mogli sobie wzajemnie to samo powtarzać.

Niemniejsza radość i gościnność bywała 
w chatach wieśniaczych, chociaż przy niepo­
równanie skromniejszem Święconem. Na stołach 
kmiecych bab ani mazurków nie było, nato­
miast zdobiły je placki i starodawne kołacze, 
przy jajach, kiełbasach i prosiętach pieczonych. 
Dawniej u każdego kmiecia stał dzban sycone­
go miodu z własnej pasieki, nie brakło też wy­
bornego piwa z licznych browarów — ale z 
biegiem czasu trunki te wyrugowała zabójcza 
gorzałka.

W dwóch ostatnich wiekach zmieniła Pol­
ska do niepoznania i swoją postać zewnętrzną. 
Puszcze i olbrzymie lasy padly pod siekierą, 
przeważnie zmarnowane, a z niemi znikły też 
knieje z grubym zwierzem. Gdzie łosie, jelenie, 
sarny i dziki swobodnie bujały, dziś pustka lub 
rzadko rozrzucone wioski. Obszerne domy mo­
drzewiowe, świadki długoletniego życia praojców 
i ich gościnności, rozsypały się prochem lub 
zgorzały w pożarach. Przy nich w gruzy po­
szły obronne zamki i wspaniałe pałace dawnych 
magnatów. Wszystko jednak przetrwał zwyczaj 
serdeczny obchodu świąt Wielkanocnych i za­
stawy Święconego. Tradycyę.tę rodziny pol­
skie wiernie przechowują.

Kiedy wiarusi nasi walczyli w Hiszpanii 
za Napoleona I, i wówczas, pielęgnując oby­
czaj ojczysty, zastawili Święcone, które im przy­
pominało oddaloną Polskę. Niemało mieli tru­
dności, zanim skłonili księży tamtejszych do 
poświęcenia przygotowanych stołów, bo ducho­
wieństwo hiszpańskie nie posiadało po temu w 
swych księgach przepisanego obrządku. Zapro­
szeni Hiszpanie chętnie uczestniczyli w Świę­
conem, u nich nieznanem, podziwiając pobo­
żność i gościnność Polaków.

Cnota serdecznej gościnności nie wygasła 
w domach polskich. Obecnie, chociaż w mniej­
szych kółkach, gromadzą się rodziny, aby dni 
uroczyste społem przepędzić, pomni na słowa 
poety:

— „Zycie w domowych ścianach się zam­

knęło, dziś się krew wszystka do rodziny zbie­
ga niby do serca, skąd się życie wzięło. I z te­
go serca ma się rozejść ciepło po wszystkiem 
ciele, gdy boleść przeminie i przy tym cichym, 
ojczystym kominie, ma się znów ogrzać, co w 
życiu zakrzepło.”

Z życia naszych wieszczów.

W Rzymie.
(Ciąg dalszy).

Zimne, obojętne promienie księżyca oświe­
tliły ruiny amfiteatru. Towarzystwo, rozbite na 
mniejsze grupy weszło w krąg głazów. Krasiń­
ski usunął się na ubocze i oparty o kolumnę 
patrzał długo na poniszczone olbrzymie słupy 
i arkady, na drewniany krzyż, rozpościerający 
miłosierne ramiona pośrodku areny. A potem 
podniósł wzwyż oczy, ku łzawym spojrzeniom 
gwiazd, a myśl rozmodlona biegła ku Stwórcy 
i usta wyszeptały gorąco: „Chryste, Chryste“...

Nagle, het od północnej strony wionął wiatr 
i zajęczał głucho wśród rumowisk.

Wzdrygnął się Mickiewicz i mimowoli wzrok 
na północ skierował.

— Taki mię lęk dziwny przejął — szepnęła 
w tej samej chwili Marcelina do siostry.

— W szumie wiatru wyraźnie chrzęst zbroi 
słyszałam — odparła również szeptem Henryeta.

— Jaki dziwny dzień dzisiejszy — powtó­
rzyła Marcelina i obie umilkły.

❖* *
Łuna światła biła z okien mieszkania kar­

dynała ministra. Goście licznie zebrani bawili się 
wesoło i swobodnie, więc też gwarno było w sa­
lonie. Pośród Włochów i cudzoziemców oddzielną 
grupę tworzyli Polacy z via Mercede. W tej chwili 
właśnie słuchali Krasińskiego, jak rozradowany 
i ożywiony mówił do Mickiewicza:

- Wygrałem zakład: powieść gotowa!.
— Jakto, rzeczywiście napisał pan przez 

jeden dzień powieść?—spytała pani Ankwiczowa.
— Przez 24 godziny; tak się z panem Mic­

kiewiczem założyłem.
— Jest to legenda; tytuł jej „Gastołd“. 

Mam przy sobie rękopis, ale go nie oddam; prze­
czytamy go może na któremś z zebrań merce- 
deńskich — mówił Zygmunt.

— Niechże wiemy przynajmniej, jak się za­
czyna - dopytywały się panienki.

— Początek taki: „Wśród boru, oparłszy się 
nogą o kamień, w myśliwskiej odzieży, stoi rycerz 
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Gastołd i rzecze: Giermku mój, nieś mojej dzie­
woi ten łeb z dzika, ten łeb z wilka, prędko się 
spraw"...

Jakiś szmer na sali przerwał Zygmuntowi 
dalsze słowa. Zaszło coś niezwykłego: do mi­
nistra podszedł sekretarz i wręczył mu opieczę­
towaną kopertę. Wszyscy bezwiednie podeszli 
bliżej, jakby przeczuwając, że zawiera wiadomo­
ści ważne. Kardynał otworzył, rzucił okiem na 
pismo i zmieszał się.

— Coś ważnego? — pytał Mickiewicz. — 
O, niech wasza eminencya nie kryje przed nami 
co zaszło.

— Tak, szanowni państwo — odparł kar­
dynał, wiadomości bardzo ważne: oto w osta­
tnich dniach listopada - - w Warszawie wybuchło 
powstanie; dziś już rozszerzyło się po calem 
Królestwie.

Wszystkie wejrzenia skierowały się na Po­
laków. Stali milczący, pobladli, z zamarłemi sło­
wami na ustach, z wyrazem osłupienia w oczach.

— Powróżmy z Biblii o losach powstania - 
rzekł jeden z Włochów.

Przyniesiono księgę i otworzono. — „Panie, 
nie masz człowieka“, brzmiało pierwsze zdanie.

1 zaiste nie stało wówczas w kraju męża 
opatrznościowego.

— „W ostatnich dniach listopada“... — po­
wtórzył, jakby ze snu zbudzony Mickiewicz.

-- Henryeto — zawołała w tej chwili szep­
tem Marcelina, to wówczas... pamiętasz ten dzi­
wny dzień, ten wieczór w Koloseum?...

I przyszły dla Polaków na obczyźnie dni 
strasznego oczekiwania męki i niepewności, a przy- 
tem tak mało nadziei, tak mało wiary w powo­
dzenie.

Najenergiczniej, najdzielniej postąpił Gar- 
czyński: w kilka tygodni po otrzymaniu wiado­
mości był już w obozie.

Mickiewicz wahał się i szamotał długo... 
a gdy wyruszył, było już za późno.

Najsrożej cierpiał Krasiński: ojciec, który 
do powstania nie należał, do kraju wracać mu 
nie pozwolił. Nerwowa natura Zygmunta, wy­
czerpana rozterką duchową, nie mogła zdobyć 
się na wybór między ojcem i ojczyzną — i ule­
gła zakazowi. On, co tak pragnął dać dowód 
miłości kraju, z dala patrzał na jego walkę.

Ludwika Jeleńska.

A. GALOPIN.

Fantastyczne przÿgodÿ na farsie.

przeł. M. S.

ROZDZIAŁ IX.

Uwięzieni.
Owe światła robiły wrażenie wielkich 

błędnych ogni, unoszących się ponad moczara­
mi i cmentarzyskami...

Doktór z zadziwiającą zręcznością, kiero­
wał „Kosmosem” pośród tych płomieni i jakoś 
omijaliśmy je—wgzlędnie szczęśliwie... Jedna­
kowoż takie położenie nie mogło trwać dłużej— 
trzeba było za jaką bądź cenę wyrwać się z te­
go pałającego koła... W dali, w ciemności, 
błyszczały czerwone gwiazdy i świetlne kręgi, 
które zdawały się wirować z szaloną szybkością 
pośród deszczu iskier...

Nie wątpliwie były to ogromne fabryki, 
dzieło istot rozumnych i myślących, lecz stra­
sznie skomplikowane; zbliżać się do nich, zdawało 
się bardzo niebezpiecznem, szczególniej w 
nocy...

Cóż mieliśmy robić?
Jechać naprzód, to może zdążać samym 

w objęcia niechybnej śmierci...
— Cofać się — to znowu wpaść w kręgi 

płomieni, których ilość ciągle się zwiększała!..
Doktór rzucił spojrzenie w tył i wykrzy­

knął stanowczo, chwytając rączkę kierownika.
— Naprzód!..
Ten prosty wyraz miał w sobie coś przy­

tłaczającego i strasznego. Jechać naprzód, to 
biedź na spotkanie czegoś nieznanego, ale bez- 
wątpienia czegoś straszniejszego niż mogliśmy 
przypuszczać...

Reflektor nasz był już zbyteczny, gdyż 
całą okolicę zalewało czerwone światło, jak 
gdyby pożaru...

Wkrótce zarysowały się na horyzoncie 
ogromne metalowe mosty — olbrzymie ruszto­
wania... Wrzące strumienie, z których wydo­
bywał się biały dym, płynęły po prawej stro­
nie drogi, którą posuwaliśmy się naprzód.

Stopniowo stłumiony huk i przedtem uszu 
naszych dochodzący, przeszedł w ogłuszający 
łoskot wydawany bez wątpienia przez całe 
miljony ogromnych młotów, opadających na 
kawały żelaza.

Snąć robota u JVIarsyanów nie ustawała 
ani na chwilę.

Teraz, pośród mnóstwa nagromadzonych 
sztab, pił, dźwigni i pasów transmisyjnych te­
go miasta fabrycznego, zauważyliśmy małych 
i niezgrabnych karłów, którzy biegali w roz­
maite strony, jak szczury przestraszone po­
żarem.
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w mgnieniu oka rozerwały głowy tych, zbyt 
śmiałych napastników...

Ze swej strony z pomocą sztucera zrobi­
łem też pewne spustoszenie w szeregach Mar- 
syan...

Obcięliśmy już opiewać nasze zwycięstwo, 
sądząc że nieprzyjaciel rozproszony, nawet za­
bieraliśmy się do powrotu na „Kosmosa”, zgo­
dnością i spokojem olimpijskich bożków, gdy 
nagle wszyscy trzej runęliśmy na ziemię...

Spróbowałem podnieść się... ale cienka 
siatka krępowała mnie; czem większe robiłem 
wysiłki, żeby się z niej wydobyć, tern bardziej 
się wikłałem w tę siatkę metalową, którą Mar- 
syanie rozciągali pod naszemi nogami.

Wkrótce byliśmy spętani ze wszystkich 
stron, jak muchy w pajęczynie.

Stało się to tak nagle, że nie mieliśmy 
nawet czasu zdać sobie dokładnie sprawy, z tego 
co się dzieje.

Gdyśmy już byli unieruchomieni, Marsya- 
nie zbliżyli się do nas i usłyszeliśmy, jak z 
wściekłością uderzają czemś w ziemię...

Odwróciłem się na bok i zobaczyłem, że 
wbijają w ziemię jakieś kołki żelazne, o które 
okręcają druty naszych więzów.

Byliśmy związani, przytwierdzeni do zie­
mi, byliśmy w niewoli u Marsy an!

Została mi jedna nadzieja. W ręku trzy­
małem duży sztucer i myślałem, że jeszcze nie 
jednego z tych wstrętnych karłów wyprawię 
na tak zwany „tamten świat“—ale wnet uczu­
łem ból w ręku jakby przypiekanie i wypuści­
łem broń. Marsyanie przyciągnęli ją do siebie 
za pomocą żelaznych haczyków. Byłem zgu­
biony. Jakiś nagły ból ogarnął mnie i za­
cząłem poprostu ryczeć ze złości.

Przestraszeni doniosłością mego głosu, nie­
przyjaciele nasi rozproszyli się w rozmaite stro­
ny, ale panika ta trwała tylko chwilę i wkrót­
ce powrócili do nas — słyszałem jak łazili po 
ziemi — i wydawali monotonne okrzyki, po­
dobne do skrzeczenia żaby. Niekiedy okrzyki 
te były przytłumione i wtedy miały w sobie 
coś przykrego, jakby ton szyderczego śmiechu.

Fred i doktór leżeli rozciągnięci o kilka 
metrów odemnie. Z miejsca w którem leża­
łem widziałem lśniącą jak księżyc łysą gło­
wę Omegi...

— Doktorze... doktorze... zawołałem— czy 
masz przy sobie rewolwer?

— Mam — odpowiedział — ale nie mogę 
go użyć — prawą rękę mam uwięzioną...

Zakląłem, jak pijany majtek — ale zaraz 
nastąpiła reakcya i zacząłem płakać. . płakać 
jak dziecko!

Doktór próbował mnie pocieszyć, ale wte­
dy wpadłem w gniew szalony. Wymawiałem 
mu, że nas wy stawił na najstraszniejszą śmierć... 
i to wszystko po to, aby zaspokoić jakąś śmie­
szną ciekawość...

— Tak! narzekałem — oto, gdzie nas 
zaprowadziły pańskie odkrycia — ma pan sie­
bie za wielkiege uczonego... ale pan jesteś ka­
tem, moim katem... Gdy się przedsięweźmie 
taką szaloną wyprawę, trzeba chociaż pomyśleć 

Dr. Omega zatrzymał „Kosmosa”, niepewny 
w którą się zwrócić stronę i już chciał się nad 
tern naradzić, gdy wtem straszny blask nas 
oślepił, a jednocześnie piekielne gorąco objęło 
nas dokoła.

Zęby „Kosmos” posiadał swą pochwę re- 
pulsitową, moglibyśmy żartować sobie z tego 
zewnętrznego gorąca, którego nie można było 
porównać z tern, jakie musiało nas otoczyć przy 
spotkaniu z meteorem — w przestrzeniach mię­
dzyplanetarnych, ale bez osłony tej pochwy, 
blacha stalowa „Kosmosa” rozgrzewała się okro-' 
pnie.

Wkrótce gorąco tak się wzmogło, że za­
częliśmy oddychać z trudnością...

Doktór Omega chciał znowu ruszyć na­
przód, ale zauważyliśmy, że mamy przed sobą 
rodzaj barykady z belek i płyt żelaznych... Na 
prawo i lewo biegły strumienie wrzącej wody...

Został nam tylko jeden środek ratunku...
Prędko zawrócić i znaleźć się znowu na 

drodze, którą tylko co przyjechaliśmy...
Ale nie można było nawet o tern marzyć..- 

wszystko płonęło za nami, zdawało się, że Mar­
syanie raptem zapalili za nami jakieś olbrzymie 
naczynie z ponczem.

Wewnątrz „Kosmosa” gorąco się zdwoiło, 
termometr wskazywał obecnie -j- 75°, wściekły 
blask, skierowany jakby umyślnie na nas zwię­
kszał się z każdą sekundą.

Było widoczne, że panowie Marsyanie 
chcieli poprostu upiec nas jak kurczęta na 
rożnie.

— Musimy wyjść! — krzyknął doktór.
— Wyjść... — jęknąłem.
— Wolisz pan zostać żywcem upieczony?.. 

Czyż nie rozumiesz, że to jedyny sposób ra­
tunku...

— Tak — szepnąłem. Już po nas — mu­
simy wybierać: albo upieczenie żywcem, albo 
jakieś straszne nieznane tortury.

— O! do licha! — wykrzyknął Fred — 
przysięgam, że będę się bronił...

I zaopatrzył się w duży żelazny kij, ulu­
bioną swoją broń... Ja wziąłem sztucer, do­
któr porwał swój browning i prędko otworzył 
tylny otwór „Kosmosa”.

Jednym susem Fred stanął na ziemi i za­
czął wywijać kijem na wszystkie strony... Gdyś­
my się znaleźli koło niego, już ze dwadzieścia 
ciał tych drobnych istot leżało u jego stóp, a 
on w trakcie tego pokosu wołał grubym głosem:

— Masz — łap, ty, wstrętna małpo. A wy 
potwory niecne... chcecie mnie otoczyć... nie, 
nie uda się wam — moje dziatki... trochę za 
późno wstaliście — na waszej podłej planecie, 
żeby złapać mnie. Górą Ziemia! Niech żyje 
Ziemia! Precz z Marsem!

Po każdem zdaniu następowało uderzenie 
i chrzęst, wskazujące że kij dosięgnął swej 
ofiary.

Trzech liliputów, czarnych jak Katry, 
rzuciło się na doktora i chciało go przebić dZti- 
giemi pikami.

Ale uczony ich wyprzedził i trzy kule 



186 WIECZORY RODZINNE. Nr. 16

o obronie przed napaściami nieznanych istot. 
Tak, z pańskiej winy zginiemy w męczarniach. 
Ci Marsyanie to djabły, zdolni są do wszyst­
kiego... będą nas z pewnością piec na wolnym 
ogniu...

„Straszny żar nas otoczył.“

Ijkanie Freda odpowiedziało mi rozpa- 
czliwem echem.

— Odwagi! — szepnął doktór...
— Ach! łatwo to panu mówić... krzykną­

łem, pieniąc się ze złości... Odwagi... wiem 
dobrze, że potrzeba nam odwagi... ach, żebym 
bodaj mógł kulę w jego łysy łeb wpa­
kować—ale nie mogę, bo mi te łotry zabrały 
sztucer. 0 doktorze — bądź przeklęty ra­
zem ze swym repulsitem, kosmosem i tym ca­
łym Marsem — słyszysz pan?!

Stary uczony westchnął głęboko — zo­
baczyłem, jak biedna jego głowa zatrzęsła się 
i usłyszałem, jak wymówił bardzo cicho:

— Niech mi pan przebaczy, panie Borel!
Było to powiedziane tak zbolałym głosem, 

że już żałowałem ostrych i gniewnych słów 
swoich.

Przecież ten uczony starzec poświęcił się 
dla wiedzy, dla nauki i w gruncie rzeczy prze­
cież nie zmuszał mnie do tej szalonej podróży. 
Mogłem mu odmówić i nie jechać z nim. Ja­
każ więc latał ność popchnęła mnie do tego?

Całą noc przeleżeliśmy przytwierdzeni do 
ziemi...

Gdy nastał dzień jakiś ruch dał się za­
uważyć między Marsyanami — była to ciągła 
bieganina... nieprzerwany szmer.

Odgadliśmy, że otaczał nas ciekawy tłum, 
od czasu do czasu dawał się słyszeć łoskot, po­
dobny do turkotu wozu sunącego po drewnia­
nej podłodze, następnie słychać było ostry świst 
i warczenie kół, obracających się z głuchym 
łoskotem.

W końcu uczuliśmy, że więzy nasze za­
czynają słabnąć.

Instynktownie poszukałem sztucera, na­
daremnie, zniknął!

Druty siatki nie cisnęły już tak mocno, 
zauważyliśmy nawet, że i więzy z naszych ciał 
zostały zdjęte, tylko ręce i nogi mieliśmy 
wciąż mocno skrępowane... Po wielu i wielu 
wysiłkach udało się nam usiąść...

Widok, który się oczom moim przedsta­
wił, chyba na wieki zostanie w mojej pamięci.

Jak wzrok mógł sięgnąć, było to morze 
głów — prawdziwy ocean głów... Były tam 
miljony stworzeń ani trochę nawet nie podo­
bnych do tych, które spotkaliśmy dotąd na 
Marsie.

Wprawdzie maleńcy i wiotcy, byli jednak 
daleko lepiej zbudowani niż ich podbiegunowi 
rodacy. Od głowy do stóp mogli liczyć od 
40 do 45 centymetrów. Twarze koloru żółtego, 
pergaminowego, były czerwonawe i bez skóry 
w okolicach ust i nosa, jak u orangutangów.

Tułowy, względnie do wielkości mieli dość 
pękate. Oczy mieli duże, okrągłe — nosy za­
darte i szpetne.

Czuć jednak było, że te dziwne stworze­
nia nie są pozbawione inteligencyi. Czoła miały 
obszerne, wypukłe, a spojrzenia ich posiadało 
dużo wyrazu...

Przed tłumem stało czterech Marsy an, 
którzy, sądząc z uszanowania, jakiem ich ota­
czano. musieli być naczelnikami. Wskazywali 
nas ludowi i robili jakieś dziwne znaki, na 
które reszta odpowiadała w rozmaiły sposób...

Leżeliśmy wszyscy trzej, przytwierdzeni do ziemi.

— Los nasz w tej chwil rostrzyga się — 
rzekłem doktora...

— Tak — głucho odpowiedział uczony.
— Co też postanowią?... (c. d. n.)
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W szponach tygrysa.
Nowela indyjska.

{Dokończenie).
Zrywając się z ziemi nagłym ruchem, mógł­

bym się wdrapać co najwyżej na wysokość 
dwu stóp. Zbudzony tygrys dosięgnąłby mnie 
z łatwością. Nie, należało obmyśleó sposób pe­
wniejszy, przedewszystkiem mniej hałaśliwy. 
Opowiadam wam bardzo szczegółowo, lecz, bra­
cia moi, nie znacie wcale dżungli!

Zacisnąłem zęby, ażeby przygłuszyć od­
dech Z największa ostrożnością zacząłem wy­
prostowywać ' nogi, zatrzymując się co chwi­
la z obawy, by skrzypienie piasku nie zbudzi­
ło potwora. Nagle zatrzeszczały potężnie sta­
wy, przeciągnęły się i wyprostowały straszliwie 
członki — zesztywniałe jak kłoda, ale zwierzę 
spało dalej spokojnie.

Powoli, bezdźwięcznie poruszyły się me 
kolana, ramię lewe ruchem wężowym zbliżyło 
się ku brodzie, wreszcie dłoń dosięgła ziemi. 
Zaciskając zęby i mocniej wytężając szyję, pod­
niosłem głowę; ruch wyprostowanego kolana 
odrzucił moją piętę od uda. Mięśnie się wy­
prężyły. Odetchnąłem głęboko, cichutko, i sam 
nie wiem jak, prawie bez ruchu, stanąłem na 
obu nogach. Przerażone oczy wlepiłem w ty­
grysa, śpiącego też obok.

Mogłem zrobić tylko skok jeden, jedyny: 
postawienie stopy na ziemię wywoła szmer gło­
śniejszy niż spadnięcie liścia, który jednak wy­
starcza do zbudzenia tygrysa. Krok drugi, lecz 
nie, o drugim kroku nie mogło być mowy! A 
jednak miałem aż trzy kroki do zrobienia!.. 
Trzy kroki dzieliły mnie od życia lub śmier­
ci, a jeżeli udziałem moim ma być śmierć—bę­
dzie ona straszna, okropna.

Trzy kroki... jeżeli je zrobię zanim się ty­
grys zbudzi, będę uratowany. Trzy kroki tylko... 
a potem bezpieczne schronienie. Drzewo jest 
duże, ma przeszło dwie stopy w średnicy. To 
jedyna deska ratunku. 0, bogowie udzielcie mi 
pomocy, dodając siły zesztywniałym członkom... 
wzmacniając osłabłe ramiona. Ześlijcie ślepo­
tę na wroga! Ukryjcie mię przed jego wzro­
kiem przez dwie sekundy tylko... Bogowie! bła­
gam was!

Ustawiłem się do skoku, jak dzieci w szko­
le sahibów. Jeden, dwa, trzy kroki! Modlitwa 
moja wysłuchana! Ten jeden, jedyny skok, po­
tężny, rozpaczliwy, przerzucił mię na drugą 
stronę drzewa. Ruchem nieprzytomnym schwy­
ciłem się pasa szarej tkaniny.

— Baczność, bracie! — zawołał pasterz, 
podnosząc mnie do góry.

Tygrys, oślepiony piaskiem, który się osy­
pywał z pod moich stóp, wyprostował się z ry­
kiem wściekłości. Groźnym wzrokiem rozejrzał 
się wokoło, badając, gdzie się skryłem. Odna­
lazł mnie. Zdradził mię szelest, wywołany 
wdrapywaniem się na drzewo. Musiałem wspi­
nać się na siedem stóp, osiem stóp, dziewięć 
stóp wysokości.

—■ Baczność bracie! Usuń nogi! Tygrys 
gotuje się do skoku!

Skoczył istotnie. Stuliłem kolana. Stopy 
moje dotykały pnia. Kolana wystawały o ja­
kich dziewięć stóp ponad ziemią. Rozległ się 
ryk wściekłości niewypowiedzianej. Ciemna 
masa przemknęła tuż pod memi stopami. Ostry, 
rozdzierający ból przeszył mi nogę od kostki 
do kolana.

Usłyszałem stuk padającego ciała: to ty­
grys runął na ziemię. Przerażony wdrapywa­
łem się coraz wyżej, wyżej, na dziesięć, jedy- 
naście stóp. Wreszcie uchwyciłem się zbaw­
czej gałęzi.

Nowy ryk wściekłości rozdarł powietrze. 
Obo rękami trzymałem się gałęzi. Jakaś silna 
dłoń, uchwyciła mnie za pięść. Byłem urato­
wany... uratowany o włos od śmierci.

Pięty moje, kołysząc się w przestrzeni, 
musnęły ziejącą paszczę tygrysa. Gdybym się 
znajdował o parę stóp niżej, dziki zwierz był­
by mię pochwycił, ściągnął z gałęzi i zmiaż­
dżył w straszliwych szczękach.

— Podtrzymaj mię, bracie! Mdleję...
Tyle zdołałem wyksztusić. Zdawało mi 

się, że świat cały wiruje, że wokoło ściele się 
mgła coraz gęstsza.

Nie był to skutek przerażenia i nadludz­
kiej walki, lecz tylko wynik utraty krwi, która 
strumieniem płynęła z ohydnej rany. Pazury 
tygrysa rozdarły mi nogę. Głęboka, krwawią­
ca, czerwona brózda świadczyła o wielkości ra­
ny. Pasterz kawałkiem turbanu przewiązał mi 
nogę, chcąc powstrzymać upływ krwi. Potem 
przymocował mię do gałęzi, na której sie­
działem.

A tygrys? Co się z nim działo w tej 
chwili? Zgodnie z naturą drapieżców, z dziką 
wściekłością pazurami rył ziemię. Potem z okro­
pnym rykiem wspiął się na tylne nogi, gotu­
jąc się do nowego skoku. Rozwścieczony rzu­
cił się do stóp drzewa i lizał kałuże krwi. Pod­
niósł głowę. Oczy jego miotały iskry. Słysze­
liście, moi bracia, zapewne, nieraz o tych „po­
żeraczach ludzi’’. Z chwilą, gdy zakosztują krwi 
człowieka, gotowi są oblegać wioskę miesiąca­
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mi. Łatwo więc zrozumiecie nasz niepokój, 
gdyśmy zobaczyli, że dziki potwór czatuje pod 
drzewem, nieruchomy, krwi chciwy.

— Odwagi, bracie! —odezwał się wreszcie 
pasterz, słowa jego zaledwie rozróżnić zdoła­
łem.—Pomoc już się zbliża.

— Kto? Gdzie? Jakim sposobem? — sze­
pnąłem. — Któż może wiedzieć o naszym nie­
bezpieczeństwie?

— Kto? bawoły. Oddawna już zapewne 
są we wsi.

Powrót ich zaniepokoił mieszkańców. Drżą 
o los mój i los bawolicy. Idąc śladami stada, 
odnajdą nas z łatwością. Zbudziła się w nas 
nadzieja, aczkolwiek bardzo słaba. Wioska le­
żała o 12 kilometrów. Do zachodu słońca było 
jeszcze daleko. Mieliśmy czas. Czekaliśmy. 
1 tygrys czekał. Upłynęła godzina. Słońce zło­
ciło już pobliskie krzewy. Jeszcze godzina dnia... 
a potem noc, głód, śmierć...

Wtem pasterz dotknął mego ramienia.
— Czy słyszysz, bracie? — zapytał, nasłu­

chując.
Ja również zacząłem nasłuchiwać. Wiatr 

poruszał liśćmi drzew. Tygrys dyszał, chrapał, 
warczał, mruczał. Nagle rozległ się jakiś huk 
dziwny, jakby odgłos dalekiego gromu. Podnio­
słem oczy. Niebo było czyste, lazurowe, bez 
chmur.

— Nie — odezwał się pasterz — hałas ten 
idzie nie z .góry, lecz z dołu.

Głową wskazał kierunek, w którym leżała 
wioska.

Zwróciłem oczy w tę stronę, lecz dżun­
gla i krzaki zasłaniały widok. Powoli hałas się 
potęgował, stawał się coraz wyraźniejszy.

Upłynęło minut dziesięć, d wadzieścia. Na­
gle wydaliśmy okrzyk radości. Rozpoznaliśmy 
przybywających mieszkańców wioski. Towa­
rzyszyły im dźwięki tam-tam i dzikie śpiewy. 
Straszliwa ta muzyka wydała się nam dzisiaj 
najsłodszą harmonią.

Obrońców było ze stu. Wszyscy byli dziel­
ni, uzbrojeni w kije i oszczepy. Sahibowie uży­
wali ich nieraz do naganki na dzikie zwierzę­
ta. Przybywali w takiej- liczbie, że się tygrysa 
nie obawiali. Zresztą prowadzili ze sobą po­
siłki: stado długorogich bawołów, pędzone na 
czele, uderzało kopytami o ziemię; dymiące 
nozdrza zwierząt świadczyły o zapale, z jakim 
gotowały się do walki.

Czy widzieliście kiedykolwiek, moi bra­
cia, rozpędzone stado bawołów?

Tygrys nie czekał na nich. Wyprostował 
się, odetchnął głęboko, z wściekłością węszył 
napastników, usłyszał ich ryczenie, pochylił 

głowę i ze spuszczonym ogonem, jak pies obi­
ty, popędził w krzaki.

— Tak, bracia—zakończył starzec, obrzu­
cając wzrokiem milczących słuchaczy. Dużo 
lat spędziłem w dżunglach, miałem licznych 
przygodnych towarzyszy, którzy, podobnie jak 
ja nieraz stawiali czoło dzikim drapieżcom, lecz 
nigdy, nigdy nie spotkałem człowieka, któryby 
w głębi dżungli znalazł się w paszczy tygrysa 
i wyszedł stamtąd cało, aby wam opowiedzieć 
o swych wrażeniach.

Z żałobnej karty.
S. p. Jan Tadeusz ks. Lubomirski. D. 7-go 

kwietnia zmarł r. b. w Warszawie w sędziwym 
wieku zasłużony ten pisarz i działacz społecżnj. 
Potomek znanej w dziejach naszych rodziąy, 
wnuk po kądzieli Tadeusza Czackiego, urodził 
się wt r. 1826 i studja uniwersyteckie ukończył 
w Petersburgu.

Będąc czas jakiś członkiem rady wycho­
wania publicznego Król. Polskiego, wydał „Opo­
wiadania dla dzieci”. Potem poświęcił się ba­
daniom historycznym i ogłosił drukiem dwie 
cenne prace p. t. „Rolnicza ludność w Polsce 
od XV do XVI w.” i „Kodeks dyplomatyczny 
Ks. Mazowieckiego”.

W działalności społecznej położył wielkie 
zasługi zwłaszcza dla Warszawy, jako prezes 
przez lat 40 Towarzystwa Dobroczynności oraz 
jeden z założycieli Towarzystwa Kredytowego 
miasta Warszawy. Należy mu się szacunek i 
wdzięczne wspomnienie.

Ś. p. Ludwik Górski. Nazwisko te nie jest 
obce czytelnikom „Wieczorów”. Pisaliśmy już 
o tym zasłużonym mężu z racy i 60-letniego 
jubileuszu działalności społecznej.

Ludwik Górski urodził się w 1818 r., żył 
więc lat 90. Gruntownie wykształcony, zapo­
znał się dokładnie z gospodarstwem rolnem 
i urządzeniami społecznemu w Europie zacho­
dniej, a zwłaszcza w Anglji.

Uznając, że ziemia i gospodarstwo rolne 
jest największem źródłem bogactwa naszego 
kraju, starał się całe życie czynem i radą, na­
uką i przykładem rozwijać sposoby umiejętne­
go korzystania z tych bogactw przez wszystkie 
warstwy narodu.

Obok prawa stawiał zawsze obowiązek, dla 
tego zawsze wymagał daleko więcej od tych, 
którzy więcej posiadają. Główne jego dzieło 
nosi tytuł: „O znaczeniu większej własności 
w Król. Polskiem i o obowiązkach właścicieli?4 

Jako członek pierwszego Towarzystwa 
Rolniczego w 1861 r. gorąco przemawiał za 
zniesieniem pańszczyzny i zawsze ujmował się 
za robotnikami wiejskimi. Jako długoletni pre­
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nia obuwia, aż do elektrycznego odwiedzania 
oper teatralnych, które najzwyczajniej się słu­
cha przez specjalnie w tym celu urządzony 
aparat. Najciekawszą jest kuchnia, w której ma­
szynka do siekania mięsa, młynki i różne inne 
przyrządy, wraz z całym gotowaniem, są kie­
rowane i pędzone siłą elektryczną. W jadalni 
wystarcza nacisnąć guzik na środkowej płycie 
stołu, by opróżnione półmiski zniknęły, a miej­
sce ich zajęły świeże potrawy. Podobnej zmia­
nie podlegają i wypróżnione butelki.

Nowa łódź podwodna. Towarzystwo dla 
połowu gąbek w Tulonie wybudowało łódź pod­
wodną nowego typu, przeznaczoną specyalnie 
dla nurków, zajmujących się zbieraniem gąbek 
na dnie morza.

Nowa łódź ma kształt walca o ściętych 
końcach. Mała wieżyczka komendanta w środku, 
stanowi wchód do wnętrza, w którem znajdu­
ją się dwa przedziały ze ścieśnionem powie­
trzem i trzy z balastem, umożliwiającym zanu­
rzanie się statku w wodzie i wypływanie na 
wierzch. Pod korpusem łodzi umieszczony jest 
ciężar ołowiany, wagi 15 centnarów. W razie 
potrzeby, z pomocą prostego naciśnięcia ręką 
na dźwignię, ciężarek odpada od dna łodzi, po- 
czem nawet w wypadku, gdyby mechanizm 
staku odmówił posłuszeństwa, wypływa on na' 
powierzchnię wody. W celu chwytania gąbek, 
urządzono po bokach statku oryginalnie 
pomyślane szczypce i widełki, któremi dzia­
łać można z wnętrza statku. Za szybą szklaną, 
znajdującą się tuż nad miejscem, z którego wy- 
stają szczypce, znajduje się silny reflektor elek­
tryczny, oświecający dno morskie. Telefon umo­
żliwia załodze podwodnej łodzi porozumiewa­
nie się z załogą innej łodzi, płynącej równo­
cześnie po powierzchni wody. Statek dla poło­
wu gąbek wypróbowano po raz pierwszy w osta­
tnią sobotę. Zanurzył się on na głębokość 50 
węzłów i okazał się zupełnie odpowiednim dla 
celu, dla którego go zbudowano, dzięki temu 
wynalazkowi gąbki stanieją, a połów ich'stanie 
się bezpieczniejszy.

Skarb korsarzy. W portugalskiej nadmor­
skiej miejscowości Paradelha, odkryto skarb, 
zakopany tam prawdopodobnie bardzo dawno 
przez korsarzy. Wieś Paradelha jest stale pod­
mywana przez morze i kawałkami przez nie spłu­
kiwana. Przed kilku dniami szalała wielka bu­
rza i bałwany morskie zawaliły znowu dość 
znaczny kawał brzegu. Po uspokojeniu się bu­
rzy rybacy tamtejsi ujrzeli ze zdziwieniem, że 
woda wypłukała z ziemi skarb. Prócz ogromnej 
ilości monet złotych i srebrnych, leżały tam 
brylantami wysadzane krzyże starożytne, pier­
ścienie kolczyki, złote i srebrne medale, kadziel­
nice i inne naczynia kościelne z szlachetnego 
kruszcu. Cała okoliczna, ludność pośpieszyła na 
miejsce z łopatami i poczęła gorączkowo kopać. 
Poszukiwacze zostali przeważnie suto za swą 
pracę nagrodzeni. Jeden z rybaków wykopał 
złote monety wartości przeszło 1500 rb. Cała 
męska ludność Paradelhy grzebie teraz po ca­
łych dniach w nadbrzeżnych piaskach, zaś o ła­
paniu ryb nikt nie myśli.

Strzał armatni z Londynu do Paryża, 
misyowany pułkowaik inżynierów angielskich, 
Maude, w bardzo poważnym miesięczniku „Con­
temporary Review” zapewnia, że wynaleziono 
armatę, nadającą pociskowi za pomocą elektry­
czności szybkość pierwotną 15 kilometrów na 
sekundę. To znaczy, że z Londynu można strze­
lać z takiej armaty do Paryża, czyli na kilka­
set kilometrów. Wynalazcą jest Simpson.

Elektryczny dom. Elektrotechnik francuski, 
Grzegorz Knap, wystawił sobie kamienicę z elek- 
trycznern urządzeniem do najdrobniejszych szcze­
gółów, począwszy od elektrycznego czyszcze- 

zes komitetu Towarzystwa Kred. Ziemskiego 
położył niespożyte zasługi dla wszystkich zie­
mian. Pobożny i gorąco ufający w sprawiedli­
wość Bożą, nie tracił nigdy nadziei i wytrwa­
łości w ciężkich czasach, którego był świad­
kiem i ofiarą.

Zwłoki zasłużonego obywatela spoczęły 
w grobach rodzinnych w Ceranowie (g. Sied­
lecka) niedaleko jego majątku Sterdyni, który 
doprowadził do wzorowego stanu.

Zabójstwo namiestnika Galicyi. Straszną 
zbrodnię spełniono w Niedzielę Palmową we 
Lwowie. Student uniwersytetu, rusin, Mirosław 
Siczyński na audyencyi prywatnej ranił śmier­
telnie namiestnika Galicyi hr. Andrzeja Potoc­
kiego. Morderstwa tego dokonał, jak twierdzi, 
z powodu wrzekomego prześladowania rusiń- 
skiej partyi „Ukraińców“ przez namiestnika, co 
było niezgodne z prawdą, gdyż Potocki, jako 
namiestnik, kierował się zawsze sprawiedliwo­
ścią i prawem, okazywał życzliwość narodowi 
rusińskiemu, poskramiając tylko wybryki haj­
damackie i dzikie. On to przed kilku laty, 
przyczynił się, że Siczyński wydalony z gimna- 
zyum mógł się dostać do uniwer-sytetu. Smut­
ny to objaw niczem nie usprawiedliwionej nie­
nawiści.

Hr. Andrzej Potocki z Krzeszowic uro­
dził się w 1861 r.; nauki skończył świetnie, 
sub auspiciis Imperatoris, jako celujący przez 
cały przebieg study ów. Względnie w mło­
dym wieku objął tak poważne i odpowiedzial­
ne stanowisko. Kraj traci w nim wybitnego 
męża i to w samym rozkwicie sił.

Dwie godziny pasował się ranny ze śmier­
cią, zachowując przytomność. Przyjął św. Sa­
kramentu, pożegnał się z rodziną i wydał ostat­
nie polecenia.

Każdy zrozumie niewypowiedzianą boleść 
rodziny, a rodzina ta liczna, składająca się z żo­
ny i ośmiorga dzieci, których dwoje jeszcze 
małych. Przesyłamy im wyrazy najserdeczniej­
szego współczucia.

Pogrzeb namiestnika odbędzie się 
nej rezydencji w Krzeszowicach pod 
wem, clokąd zwłoki jego przewiozą ze
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Skrzynka do listów. wyczerpały właśnie i mam je odzyskać nad morzem. 
Przytem dobrze jest żeby dziecko zobaczyło własnemi 
oczyma, czego brak jego matce, bo staje się to dla nie­
go bodźcem do pracy, aby tę skrzywdzoną ratować, tę 
zubożałą wzbogacić.

Jest rzeczą bardzo ważną dla każdego Polaka 
wyjrzeć na szerszy świat i przekonać, się czego nam 
brak, co mógłby naprawić, czego przysporzyć.

Brak nam naprzykład, to sprawdziłam bardzo pręd­
ko, uprzejmości względem obcych. W Austryi chętniej 
od nas zrobią podróżnemu miejsce obok siebie w wa­
gonie, uprzejmiej powitają towarzysza podróży, dla któ­
rego rzeczy swoje usunąć muszą z ławki, są bardziej 
gotowi dać żądane objaśnienie, przyjść z pomocą w drob­
nym kłopocie, a bywa ich tyle wierzajcie, gdy się, jak 
ja rzadko wyfruwa z gniazda i co chwila potrąca o ja­
kąś trudność dla nieobeznanej z tajemnicami podróży. 

Właśnie tak stało się i teraz.
Dworzec krakowski obliczono na młode, nie na 

stare jak ja ptaki, przydałyby się skrzydła Jaskółce, bo 
schody tu, schody tam. Zmęczona, zapóźniona, któż nie 
zapóźni się w Krakowie, gdzie nawet w chwili odjazdu 
każdy pragnie rzucić okiem ńa stare mury i wbiedz do 
P. Maryi, albo posłuchać cudnej muzyki hejnału otrą- 
bywanego z Jej wież. Spóźniłam się więc a tu tragarz 
nagli, wsiadam pośpiesznie i.,, wsiadam do wagonu, któ­
ry zostanie w Trzebini, kiedy należało wybrać, idący 
wprost do Wiednia. „Jedna, dwie, trzy, cztery paczki — 
liczy tragarz, znikając w drzwiczkach wagonu.

— Panie do Trzebini?—pyta vis á vis.
— Do Wiednia — odpowiadamy, zawiązując roz­

mowę.
— W takim razie należało wziąć wagon direct, 

w Trzebini stoi ten pociąg tylko 3 minuty, radzę sko­
rzystać z czasu i zaraz przenieść rzeczy.

Rada była dobra ale... przenieść rzeczy! łatwo to 
powiedzieć młodym. Jedna, dwie, trzy cztery paczki! my- 
ślałam przerażona. Cóż jednak było robić, chwytamy 
tobołki, wyskakujemy na peron (wyskakuję! Zosiunia 
wie jak jej babcia powoli się rusza, to wyskakuję jest 
więc wielką blagą) i obładowana paczkami szukam tego 
wagonu direct.

------ --------------—ač uuginJ Znalazłam, ale tu właśnie zaczyna się dramat, 
nie zawodzi, chociaż czasem długo czekać trzeba nim W^yskoczyč hm, i to juź stanowi trudne zadanie dla Zo- 

' ' sinej babci, o ileż trudniej jednak dźwigać paczki do 
ÿ przedziału.
- Czemuż nie mam jaskółczych skrzydeł? żebyź 

choć kochana Sroka pożyczyła mi swoich, myślałam 
Kochana, bo pisze wprawdzie, że nie poprawiła się jesz­
cze z wad, obiecuje jednak poprawę, a ja jej wierzę, 
mógłźeby ptak nie ufać ptakowi? Ale skrzydeł jak nie­
ma tak n'ema. a tu paczki przeszkadzają przy wsiadaniu. 
Na domiar złego, jedna, właśnie ta z zapasami łakoci 
na drogę, wypada mi z rąk, pasek się rozluźnia i z za­
winięcia lecą jak z rogu obfitości torebka z czekolad­
kami Fruzińskiego, doskonałe suche alberty, pomarań­
cze, co zaś najgorsza, wypada świeżutka babka, którą 
troskliwa siostrzenica kupiła mi na drogę w słynnej 
krakowskiej cukierni Romana.

O Kuronko! ty która tak pragniesz za"jaką bądź 
cenę dostać się do Krakowa, czemuż nie było cię przy 
mnie, żeby ratować smaczną babkę i czekoladki i żeby 
ratować zwłaszcza honor waszej Jaskółki, tak niedo­
kładnie stawiającej pierwsze kroki w” nowej dla niej, 
a raczej dawno przez nią nie granej roli — wielkiej 
podróżniczki.

Wiedeń w marcu 1908 r.
»Die Bildeten meine Damen“.
Siedzimy wtulone w kąt wagonu i patrzymy na 

niknące na horyzoncie pasmo wzgórz, do których ze 
szczególną uwagą i wzruszeniem przylgnęły moje oczy.

Czy zgadujecie dlaczego? oto tędy, prowadził woj­
sko swoje Sobieski, kiedy szedł pod Wiedeń ratować 
w biedzie sąsiada, a dziś ten sąsiad?...

Lepiej nie stawiać sobie takich pytań, odpowiedź 
zaprowadziłaby zbyt daleko gadatliwego ptaka, stuli 
skrzydła, patrzy: zdaje mu się, że hen wysoko, po nad 
wzgórzami, ciągną husarskie pułki, że przed nimi na 
wspaniałym rumaku jedzie król Jan trzeci, patrzy orlim 
wzrokiem w dal, przebija nim przyszłość i widzi jak 
świetnem, bohaterskiem świadectwem będzie po wiek 
wieków jego czyn. Ocalił nietylko Wiedeń i chrześci­
jaństwo przed Turkiem, ale ocalił cześć narodu, bo prze­
konał świat, że nawet w dobie swego upadku zdolna 
była Polska zdobyć się na czyn wielkiej szlachetności, 
wielkiego poświęcenia a zarazem wielkiej energii.

To „zuch!“—powiedziałby Jastrząb, który wier­
szem swym «Płyń Warto moja» dał dowód, że potrafi 
odczuć bohaterstwo wielkiego króla.

Różni różnie sądzili. Małoduszni zarzucali Sobie­
skiemu, że szedł z pomocą Niemcom, którzy przecież 
stali nam zawsze na zdradzie. Małoduszni, bo czyż szla­
chetnie myślącemu Polakowi serce nie uderzy dumą, gdy 
porówna dzieje swojej ojczyzny z dziejami innych państw, 
gdy się przekona, na jakie górne szlaki poświęcenia 
i walki za postęp świata wiodła naszych ojców ich 
polityka.

Turcy grozili zagubą religii chrześcijańskiej i cy­
wilizacji, więc Sobieski walczył z tym wrogiem postępu 
wszędzie zarówno na własnej jak na cudzej ziemi. On, 
rycerz chrześcijański rozumiał wielkość idei braterstwa 
ludów. Nie pytał o to, jak inni pojmują ten obowiązek 
tylko szedł sam i wiódł za sobą zastępy w obronie 
krzyża, czynił co mu nakazywał honor przewodnika 
narodu, wierzącego szczerze; w wynik wyprawy, jak i dal­
sze losy Polski oddawał Bogu, a pamiętajcie, że Bóg]^ 

godzinie sprawiedliwości wybić każę.
„Ihre Bilieten, meine Damen“
To był konduktor, jego niemiecka mowa wyrwała 

mnie z zadumy... i przypomniała rzeczywistość. Byłam 
już na obczyźnie, a przyznać się muszę korespondentce, 
ukrytej pod pseudonimem Daktyla, że nie dzielę jej za­
pału do dalekich podróży, nie dam też jej wskazówek 
co do wyprawy na wyspy Kanaryjskie, bo Daktylu słod­
ki mało znam się na tych sprawach. Gdyby nie koniecz­
ność ratowania zdrowia, siedziałabym teraz w Warszawie, 
gdzie tyle jest do roboty, dziś więcej nawet niż kiedy­
kolwiek, prawda Jedynaczko kochana?

Jedynaczka zrozumie Jaskółkę, toż to pod godłem 
«praca nad sobą“ razem z koleżankami dąży do zahar­
towania swej woli, do pozbycia się wad, bo rozumie, 
że szczęście Polski leży w naszych własnych rękach.

Długo też wierzajcie, rachowałam się z sobą nim 
postanowiłam wyjechać do Włoch, bo rozumiem dobrze, 
że każdy grosz wydany po za krajem jest groszem ode- 
branym naszemu robotnikowi i rzemieślnikowi, że każda 
godzina zmitrężona jest godziną pracy, ukradzioną spo­
łeczeństwu. Ale do pracy trzeba mieć siły a te mi się



192 Nr. 16WIECZORY RODZINNE.

Znalazły się jednak chętne dłonie i wyciągnięto 
je uprzejmie po niezręczną towarzyszkę, która tyle 
przyniosła kłopotu, ale muszę przyznać były to dłonie 
młodej niemki, jadącej jak ja do Wiednia. Pozbierawszy 
z jej pomocą torebki, uratowałam mocno jednak po­
szkodowaną babkę i usadowiona wygodnie w kącie wa­
gonu, jechałam odtąd bez żadnych przygód przegryza­
jąc przysmaki, które mi chwilowo tyle przyczyniły kło­
potu, aby potem tak często uprzyjemniać drogę.

Znałam Wiedeń, ale nie byłam tam dawno. Od 
tego czasu przybyło mu wiele bogactw, niestety pogo­
da prawdziwie marcowa, wiatr tnie deszczem i śniegiem 
aż dech w piersiach zapiera, zaziębić się łatwo, odpo­
cząwszy będę spieszyła na południe. Trudno jednak zwy­
ciężyć pokusę i nie obejrzyć wspaniałych muzeów, po­
kusa tern jest silniejsza, że wznoszą się one wprost 
okien hotelu Hellera, gdzie stoję.

Błoto większe niż w Warszawie za to ruch pie­
szych i dorożek o wiele mniejszy, bezpiecznie przedo­
stałam się na drugą stronę ulicy i stanęłam zdumiona 
ogromem, zwłaszcza zaś wspaniałością budowli jakie 
miałam przed sobą.

Biedna droga Szara Wisełko, czemuż nie. mogę 
potoczyć twego wózka w obręb skarbów, które naród 
wolny zgromadził w przepięknych muzeach ku swojej 
chwale i nauce. Sam zewnętrzny widok tych gmachów 
budzi podziw bogactwem architektury, rozmaitością 
ozdób. W sąsiedztwie cesarskiego pałacu, na placu więk­
szym niż nasz Saski, zbudowano równoległe do siebie 
dwa olbrzymie dwupiętrowe*pawilony, przeznaczone je­
den na zbiory sztuki, drugi na zbiory przyrodnicze.

Pomiędzy nimi wznosi się piękny pomnik Maryi 
Teresy pomyślany bardzo oryginalnie. Cesarzowa siedzi 
na wielkim fotelu wprawdzie z berłem monarszem w rę­
ku i otoczona czterema konnemi potęgami najznako­
mitszych swoich wodzów, ale siedzi tak wygodnie i z 
twarzą tak dobrodusznie uśmiechniętą, jak gdyby wy- 
ciągniętemi ku miastu rękoma przytulić chciała do ser­
ca cały Wiedeń, wszystkie kraje swojej monarchii.

Trudno nam zdobyć się na życzliwe uczucia dla 
Maryi Teresy, która, acz podobno niechętnie, wzięta 
jednak udział w rozbiorze Polski, niemniej przyznać 
musi jej każdy, że umiała być nietylko wzorową żoną 
i matką, ale umiała także w chwilach grożącego nie­
bezpieczeństwa, bronić Austrji ze stanowczością dziel­
nej kobiety. Przechodząc pod arkadami Burgu myśla- 
łam, że może tu właśnie, na tym progu, żegnała 
Marya Peresa młodziutką swą córkę Maryę Anto­
ninę, kiedy jako przyszła żona króla francuskiego 
Ludwika XVI rozstawała się z matką na to, żeby ślicz­
ną głowę położyć z tylu innymi pod okrutny nóż gi­
lotyny.

Na zawsze! jest w tych słowach wyjątkowa me­
lancholia okrutnej konieczności, przez którą nawet po­
tężna cesarzowa ugiąć się musi. Tak kochana Szara 
Wisełko, bo myśl o tobie nie opuściła mnie prędko, 
smutna to rzecz trzecią wiosnę być przykutą do wózka, 
ale wózkowi towarzyszy dobra twoja szanowna mama 

a cesarska córka, urocza Marya Antonina nie miała 
przy sobie matki.

Rozpisałem się, kto wie czy redakcya wydruko­
wać zechce to, co mi myśl pod pióro przyniosła—koń­
czę więc, dziękując Wodnej Liiij ce i Szarej Myszce, za 
ich miłą pamięć o Zosiuni i prosząc Oleńkę, żeby piesz­
cząc swoją babcię, pomyślała o mojej małej wnuczce, 
za którą bardzo mi tęskno.

Muszę też, sądząc sprawiedliwie, przyznać Papro 
ci zupełną słuszność w sporze z koleżanką Wandą, 
a Cygance powiedzieć, że nietylko żalu» do niej nie mam 
ale całem sercem garnę do gniazda korespondentkę, 
która tak szlachetnie rozumie swoje obowiązki wzglę­
dem ludu, Mucholówkę zaś witam chętnie w naszem 
gronie, byle częściej pisywała, niż jej siostrzyczka Przy- 
laszczka.

A tobie buntowniczy duchu, tobie Aryelu cóż od­
powiem! Życzę ci z całego serca zwycięstwa, życzę 
bardzo szczerze, abyś kiedyś pieśnią twą pobudzał do 
czynu współbraci, tylko czy nie należałoby pracować 
nad opanowaniem rozwichrzonego natchnienia, czy te 
miecze, gromy, wichry, te kołaczące w piersiach śmie­
chy nie trącą przesadą?

Czy naprawdę, bez pozy zachwycasz się wyciem 
psów? czy jesteś pewien, że nie uciekniesz przed wście­
kłą sforą brytanów, jaką opisujesz. Bo widzisz Mickie­
wicz dla tego był wielki, że czuł istotnie to, co czuł 
i czuł za miliony. Takie ukochanie budzić w sobie 
powinien przedewszystkiem każdy poeta, aby duch jego 
mógł posiąść odrodzenie narodu. Jaskółka.

ODPOWIEDZI REDÂKCYI.
Krakusowi z Mazowsza. Dokładnych informacyi o mie­

rzeniu odległości postaramy się udzielić w możliwie pręd­
kim czasie.

Bronciowi Bochyńskiemu. Redakcya już uprzedziła 
twoje życzenie i wkrótce rozpocznic się w numerze niezna­
na jeszcze a bardzo zajmująca powieść Juljnsza Verna 
«Najście morza». W dodatku książkowym damy w kwietniu 
koniec «Gamonia» a potem powieść historyczną.

P. Geysztorowi, Marki pocztowe używane obecnie od- 
dajemy żakładowi św. Kazimierza w Biurze nędzy wyją­
tkowej. Czy kto jo kupuje, nie wiemy.

T ZR E Ś Ć:
Alleluja (wiersz z ryc.) przez I. Mrozowickę. — 

Wielkanoc w Polsce. — Z życia naszych wieszczów, przez 
L. J. — Doktór Omega (z 2 ryc.) przez A. Galopin’a. — 
«Dopuśćcie dziatkom iść do mnie» (ryc.) — W szponach 
tygrysa. — Z żałobnej karty.—Nowe wynalazki.—Skrzyn­
ka do listów.

Dodatek: Jajka wielkanocne (z ryc.) — Wielkanoc 
(wiersz) przez M. I.—Pożyteczny Henrys, przez Nagodę.— 
Błażek wyleczony (krotochwila).—Zadania i łamigłówki.

„Wieczorów 37-01^ nktsrxxosi :
WARSZAWIE: rocznie z Odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 -kwart, rub. I 
kop. 25. Zmiana adresu kop. Í5. Numer pojedyńczy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.

OGŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.
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